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K ażdy z nas ma swą specjalną m aterię w szerokiej dziedzinie stosunków m iędzynarodo­
wych. Dobrze jest spojrzeć na swój przedm iot w łaśnie od tej szerszej strony. Biorąc prawo m ię­
dzynarodowe za przykład -  jes t to przykład mi najbliższy -  m ożna i należy do swych konkret­
nych poszukiwań w prowadzić czynnik interdyscyplinarny. Zagadnienia praw ne coraz rzadziej 
da się wyizolować w  stosunku do innych aspektów stosunków m iędzynarodowych. H istoria dy­
plom atyczna, w iedza o polityce międzynarodow ej, socjologia stosunków międzynarodowych 
dają prawnikowi właściwą perspektywę i pozwalają uniknąć zarówno naiw nych uproszczeń 
politycznych, jak  i przeceniania roli regulacji prawnej w  stosunkach pom iędzy państwami.

Zebrani dziś w yróżnieni i nagrodzeni autorzy w rozm aitym  stopniu natrafili i rozwiązali 
trudności badaw cze, jak ie  na naszym  gruncie nasuw a dyscyplina stosunków  m iędzynarodo­
wych. M iło mi w yrazić zadow olenie odczuw ane przy dzisiejszej okazji przez zgrom adzonych 
tu autorów.

Pisząc książkę autor zaspokaja przede w szystkim  swą w łasną potrzebę przeniesienia na pa­
pier swej wiedzy, myśli i spostrzeżeń. Indyw idualnego i osobistego charakteru tej potrzeby nie 
zm ienia fakt, że sam a potrzeba m a różne motywy i bierze się z rozm aitych źródeł, najczęściej 
społecznych. Rezultat pracy pisarskiej dociera w szakże do innych (niekiedy z przeszkodam i, 
jak to się rzecz ma z m oją książką)1. W tenczas uznanie innych, a zw łaszcza uznanie zespołu 
tak kom petentnego, jak  ju ry  PISM , zainteresow anie dla naszego dzieła, osądzenie go jako  uda­
nego i pożytecznego -  sprawia autorom  radość i zachęca konkretnie do rozw iązania nowych 
problemów pojaw iających się w stosunkach m iędzynarodow ych.

Poryw anie sam olotów  

w  św ietle praw a m iędzynarodow ego

(Wypowiedź złożona na prośbę „Gazety Poznańskiej”, niedrukowana 1970)

W ostatnich czasach poryw anie sam olotów  dezorganizuje kom unikację pow ietrzną i zagra­
ża życiu pasażerów  i załogi. W okresie półtorarocznym  -  od początku roku 1969 do połow y 
roku 1970 -  miało m iejsce 118 porw ań, a ponadto 14 aktów  sabotażu lub ataku zbrojnego 
przeciwko sam olotom  komunikacji cyw ilnej. W incydentach tych zginęło 96 osób, a 57 zostało 
rannych. We w rześniu br. doszło do porw ania kilku sam olotów  przez kom andosów  Ludowego 
Frontu W yzwolenia Palestyny. N ie zadow olili się oni porw aniem  sam olotów  i skierow aniem  
>ch na inną trasę, lecz po w ylądow aniu zniszczyli samoloty, a pasażerów  zatrzym ali jak o  za­
kładników.

W yczyn arabskich komandosów pokazuje, ja k  daleko posunęło się bezprawie na szlakach 
Powietrznych. Prawo międzynarodowe zakazuje brania zakładników w  każdej sytuacji pomię-

Przypis redakcji: Krzysztof Skubiszewski był laureatem I nagrody PISM za najlepsze prace nauko­
we z zakresu współczesnych stosunków międzynarodowych opublikowane w 1969 r. Przyznano ją za 
pracę Zachodnia granica Polski, wydaną przez Wydawnictwo Morskie w Gdańsku -  Instytut Bałtycki na 
Prawach rękopisu. Sześć lat później ukazała się w wersji uzupełnionej nakładem Wydawnictwa Instytutu 

C '¡cg°: Zachodnia granica Polski w świetle traktatów, Poznań 1975. Sprawozdanie z uroczystości 
^ręczenia nagród patrz: Nagrody Polskiego Instytutu Spraw’ Międzynarodowych, „Sprawy Międzynaro­
dowe” nr 7 (220)/1970, s. 142-145.
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dzy stronam i walczącym i. Tymczasem w ostatnim  incydencie na pustyni jordańskiej ofiarami 
stali się niew inni obyw atele państw, które nie uczestniczą w konflikcie na B liskim  W schodzie.

M im o trwającego od szeregu lat poryw ania sam olotów  pasażerskich na Kubę, państwa 
zachow ywały się dość biernie wobec tej groźby dla kom unikacji lotniczej, a niektóre wręcz 
po cichu aprobow ały tę formę politycznej demonstracji. W gruncie rzeczy w  znakomitej w ięk­
szości porw ań sam olotów  na Kubę chodziło nie o politykę, lecz w chodził w  rachubę czyn 
indyw idualnego aw anturnika lub desperata, który niekiedy popadł był już  wcześniej w  konflikt 
z prawem.

O bierności państw  św iadczy ich stosunek do konw encji tokijskiej z 1963 r. K onwencja ta 
zajm uje się przestępstw am i popełnionym i na pokładzie sam olotu. Trzeba było z górą sześciu 
lat, by doczekać się ratyfikacji konwencji przez 12 państw, co było m inim um  w ym aganym  do 
nabrania m ocy obow iązującej przez konw encję. K onwencja ta zresztą, bez w zględu jak  po­
trzebna i pożyteczna, nie daje w yczerpujących przepisów  dotyczących poryw ania samolotów. 
Tylko jeden  artykuł zajm uje się bezpraw nym  opanow aniem  sam olotu przez poryw acza i kon­
w encja nie reguluje postępow ania karnego w stosunku do niego, lecz zajm uje się w pierwszym  
rzędzie obow iązkiem  państwa, w  którym sam olot w ylądow ał, do przyw rócenia w ładzy nad 
sam olotem  pow ołanej do tego osobie i do um ożliw ienia dalszej i regularnej podróży. Inny 
przepis konwencji tokijskiej w yraźnie przew iduje, że nie stwarza ona obow iązku ekstradycji 
porywaczy.

Tutaj w łaśnie dotykam y słabego punktu aktualnej regulacji prawnej. Państwo m a obow ią­
zek w ydać podejrzanego lub sprawcę tylko w ów czas, gdy z państw em  żądającym  w ydania 
zaw arło obow iązujący traktat ekstradycyjny i gdy traktat ten przew iduje, że ekstradycja nastę­
puje w  przypadku popełnienia danego konkretnego przestępstwa. O tóż traktaty ekstradycyj­
ne, w yliczając objęte nimi przestępstw a, nie w zm iankują porw ania sam olotu -  przestępstwo 
bow iem  je s t nowe. Rezultat w szakże jes t taki, że ekstradycja nie następuje, a naw et gdyby 
w chodziła w  rachubę, to potraktow anie poryw acza jak  przestępcy politycznego uniem ożliwi 
ekstradycję. Praw o m iędzynarodow e bow iem  nie zezw ala na ekstradycję przestępców  poli­
tycznych. We w rześniu br. doszło po raz pierw szy do w ydania Stanom  Zjednoczonym  przez 
K ubę am erykańskiego poryw acza -  jes t to objaw  korzystny, jak  na razie jednak  raczej odosob­
niony, zw łaszcza w stosunkach pom iędzy W schodem  i Zachodem.

Rozwój praw a m iędzynarodow ego w  dziedzinie poryw ania sam olotów  pow inien pójść 
w  kierunku zaw arcia pow szechnie obow iązującego traktatu, który by pozbaw ił porw anie sa­
m olotu cech przestępstw a politycznego, bez w zględu na indyw idualny cel i motywy sprawcy. 
Traktat taki w inien przew idyw ać obow iązkow ą ekstradycję poryw acza i w  każdym  razie -  
gdyby do ekstradycji nie doszło -  karę długoletniego w ięzienia w ym ierzoną przez sąd m iej­
scowy, karę tak surową, by z góry było w iadom e, że porw anie sam olotu nie da sprawcy żadnej 
korzyści.

D alszym  środkiem  w alki z zam acham i na sam oloty jes t w ypracow anie m etod kontroli pa­
sażerów  i bagażu przed rozpoczęciem  lotu. Kontrola taka, obecnie stosow ana na w ielu liniach 
lotniczych, daje pew ne rezultaty, nie daje jednak  nigdy gw arancji, iż zręczny poryw acz nie 
zdoła przem ycić na pokład sam olotu broni lub innego narzędzia terroru.

Pierwszym  obow iązkiem  przedsiębiorstw a lotniczego i każdego pilota jes t z a p e w n ie n ie  

m aksym alnego bezpieczeństw a pasażerom . D latego um ieszczanie na pokładzie samolotu 
uzbrojonych policjantów  lub strażników  nie jes t m etodą w skazaną ze w zględu na b e z p ie c z e ń ­
stwo lotu, aczkolw iek w kilku przypadkach doprow adziła ju ż  ta m etoda do ujęcia porywacza, 
a nawet do jeg o  zabicia (wypadki na liniach etiopskiej i jednej z  am erykańskich). Walka na 
pokładzie sam olotu zagraża bezpieczeństw u w ielu ludzi i szansa na unieszkodliw ienie jednego
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przestępcy w  żadnym  przypadku nie m oże być ceną narażania życia i zdrow ia cudzego. Ta 
sama uw aga tyczy się akrobacji pow ietrznych w yczynianych przez pilota, by pow alić i unie­
szkodliw ić porywacza.

W grudniu 1970 r. zbierze się w  Hadze, pod auspicjam i Organizacji M iędzynarodow ego 
Lotnictwa Cywilnego (do której Polska należy), konferencja, która ma ułożyć traktat o zapo­
bieganiu poryw ania sam olotów  i przew idujący kary dla sprawców. Pow odzenie tego przedsię­
w zięcia zależeć będzie od stanowiska w szystkich państw  uczestniczących w  światowej kom u­
nikacji powietrznej. Jedynie bow iem  energiczna akcja, nie zaś uchw alanie pobożnych rezolucji 
przez ONZ lub inne ciała, może przynieść popraw ę w  trudnej sytuacji, w  jakiej znalazło się 
lotnictwo na świecie.

Kilka w spom nień o m oim  stryju1 
12.8. [20]03

Z opow iadań m ego ojca Ludwika i sam ego stryja Feliksa w iem , że był stryj uczniem  gim ­
nazjalnym  bardzo pracow itym  i sum iennym , ale w kaszę nie pozw alał sobie dmuchać. Z iry­
tow any jakąś uw agą rosyjskiego nauczyciela (a potrafił ostro reagować -  i to mu pozostało), 
trzasnął drzwiam i tak mocno, że z jednego okna w klasie w yleciała szyba. Uszło m u to jakoś 
na su ch o -w ó w czas  szkoła rosyjska była ju ż  znacznie mniej represyjna niż przed rokiem  1905. 
W  każdym  razie incydent ten nie przeszkodził nagrodzeniu stryja za świetnie złożony egzam in 
maturalny. N agrodą była podróż koleją transsyberyjską na Daleki W schód. W  swych listach do 
m ego ojca z dow cipem  opisyw ał stryj sw e w rażenia z Chin i Japonii. N iestety korespondencja 
ta przepadła podczas wojny.

Zupełnie inną przygodą była podróż (a raczej w ędrów ka) stryja z M oskw y do M illero- 
Wa nad D onem  w r. 1918 czyli w  pełni rew olucji bolszew ickiej. Stryj studiow ał m edycynę 
w M oskwie i tam  go zastała rew olucja. Po zakończeniu studiów  (dyplom  uzyskał w  K ijow ie 
w  następnym  roku) stryj postanow ił połączyć się ze sw ym  starszym  bratem  (a m oim  ojcem , 
który w  Rosji opiekow ał się rodzeństw em  jak  on sam  odciętym  od Polski). Podczas I w oj­
ny światowej ojcu m em u udało się uniknąć służby w  w ojsku zaborcy -  został m ianow any 
kapitanem  R osyjskiego C zerw onego K rzyża z przydziałem  do M illerow a w O kręgu Woj­
ska D ońskiego (czyli kozackiego), gdzie był lekarzem  zarządzającym  szpitala. Tam w końcu 
dotarł stryj po długiej jeźdz ie  na różne sposoby, a także po pokonaniu niektórych odcinków  
lcJ ogrom nej trasy pieszo, przedzierając się przez chaos rew olucyjny i linie frontow e m iędzy 
Białymi i C zerw onym i. O jciec mój opow iadał, że nikt początkow o stryja nie poznał, gdy 
w  zniszczonym  ubraniu i płaszczu, z tobołkiem  na plecach i tęgim  kijem  w ręku stanął na pro­
gu pięknego dom u m ego ojca. Potem podzielił losy starszego brata w kraju ogarniętym  w ojną 
dom ow ą, aby razem  z nim  i siostrą (m oże siostram i -  nie jestem  pew ien) na statku francuskim  
przez M oże C zarne dotrzeć na początku roku 1920 do W arny w Bułgarii. N iebaw em  stanął 
w W arszawie.

Feliks Skubiszewski (1895-1981) -  lekarz chirurg, współzałożyciel UMCS, profesor i rektor, 
a od 2003 r. patron Akademii Medycznej (obecnie Uniwersytetu Medycznego) w Lublinie. Zob. Stanisław 

adeusz Sroka, Skubiszewski Feliks, w: Słownik Biograficzny, t. XXXVIII, Warszawa - Kraków 1997-1998, 
s- 490-492.
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